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R O Z M A I T O Ś C I .

W  Sobotę N'0' 9 6. 18. Sierpnia 1821.

N e k r o l o g .

\ Z  gaze ty  JSicmicchiey L w o w sk ie j . )

W  dnia i .  Sierpnia r- b. poniósł  dot­
kl iwą stratę tak Uniwersytet Lwowski  imię 
N . P a n a  niosący, iak i Duchowieństwo 'obrząd­
ku Grecko - katolickiego , a- w ogolności cały 
Łray , przez mgłą  śmierć J. X  A t s e -  
n i  u s z a  Ł a d L e w i c z a ,  Professora P i ­
lna S. starego testamentu i Wschodnich ięzy- 
f c ó w , tudzież P/owincyiała Zakonu Grecko­
katolickiego S. Bazylego W .  —  Urodzony w roku 
1759 w W  o 1 i e y k  o 111 o r o w s h i e y w Cyr­
kule teraz -Żółkiewskim, przeżył  lat 6 3 , był 
synem tamecznego Parocha mieyscowego',  ob­
rządku Greckiego;  bieg naukowy szkół gram- 
inatykalnycb i w . ż sz yc h  odbył do r. 177? w 
szkołach Piiarskicl^w W  a r ę ż u  i tak w onych 
c e l o w a ł , że Zakon ten życzy ł  sobie mieć gO 
w  swoiem gronie.  Ponieważ zaś rodzice iego 
i  krewni nie byli za tein , aby bez potrzeby 
odmieniał obrz ąde k, odinowił  przeto ich żą­
daniu i w roku 1776 wstąpił  do Zakonu 
S. Bazy lego , zhąd po ukończonym nowicyia-.'  
cie , zwłaszcza że nie miał ieszcze lat przepi ­
sanych do uczynienia s z l u b ó w , posłany został 
do Z a m o ś c i a  na naukę F i l i zo i i i , ktorey tamże 
t rzey XięŻ3  tegoż Zakonu u c z y l i ; w  nauce 
tey tak rzadkie okazał postępy , iż na wielu 
publicznych rozprawach i przełożonych i o b ­
cych ściągał na siebie uwagę.  W  roku 
1781 dla słuchania Teolog i i ,  udał się do klasz­
toru S. Jerzego do L w o w a ;  przez dwa lata 
chodzi ł  do szkół  lego klasztoru, ponieważ zaś 
Akademiia J ó z e f i ń s k a  zaprowadzoną i w 
skutek tego , wszystkie prywatne klasztorne 
szkoły teologiczne zniesione zo s ta ł y , nauki 
takowe w teyże Akademii w  roku 1765 zakoń­
czył .  Dopiero więc w roku uastępuiący in speł­
nił  uroczyste szluby Zakonu 'i na Kapłana wy­
święcony został. Ze  względu rzadkich zdoR 
ności , i vv skutek rospisanego konkursu , ot­
rzymał w roku 1787 katedrę nauki bibliyney 
starego testamentu w ięzyku Ruskim,  a w r o ­
ku 1739 też samą katedrę w ięzyku Łacińskim,

obadwa te obowiązki pełnił  do roku 1800, 
w  którym y gdy nauka star< go testamentu w 
ięzyku Ruskim ustała,  poruczono mu katedrę 
ięzykow Wschodnich,

Tak więc w  tych obuJwóch zawod ac h, 
publicznego nauczyciela pracował aż do śmier­
c i , całkiem lat 34 Zmarły,  byłto w na/ściś- 

.leyszem znaczeniu mąż prawy , wierny i 
godny obywatel,  przykładny kapłan,  przyieui- 
ny nauczyciel ,  czuły przyiaciel  poruczoney 
iego opiece młodzieży,  światły i troskliwy p r ze ­
łożony podległego sobie Zgromadzenia,  nako- 
liiec n.ozmordowany w pełnieniu obowiązków 
śwoiego powołania urzędnik. Wysokie  duszy iego 
przymioty zieJnały mu przez ten długoletni ciąg 
publiczney pracy i e g o , taką powszechną miłość 
i poważanie u wszystkich,  którzy g j  znali ,  
iż  niebyło nikogo , któryby nie żałował  
tak nagłey i niespodziewaney iego utraty 
i nie oddawał ma tych samych pochwał z 
nayszczerszego serm , ktoremi bliżsi  przyia- 
cieie iego,  winny hołd iego cnotom składaia. 
P o  przeniesieniu klasztoru , od S. f e r z e g  o do 
kościoła S. O n u f r e g o ,  gdy mate dochody 
nie wystarczały na wśporządzeuie- cila towa­
rzystwa przyzwoi tego mieszkania, łożył  ón z  
naywiększą bezinteressownością wszystkie swuie 
dochody, które iako nauczyciel  pobierał,  na wy­
budowanie klasztoru wraz ze swoim przyia- 
celein , z którym przez 44 lat połączony był  
węzłem ścisłey przyiaźui i serdeczntgo  zanfa- 
n-a i budowę tego klasztoru w krótkim czasie do­
kończył.  Nie iest więc dziwna , iż podczas 
iego pogrzebu, dla oddania zmarłemu ostatniey 
posługi,  zgromadziły się l icznie rożne osoby ze 
wszystkich stanów,. Prałaci i X i ę ż a  wszystkich 
trzech obrządków , i Członkowie tuteyszych in­
stytutów naukowych. J W .  i nayprzewielebniey- 
szy J. X .  Metropolita i Arcybiskup M i c h a ł  
L e.w i c k i , chcąc zmarłego po mnierci wyszcze­
gólnić i kochanemn nauczycielowi osobiście os­
tatnią cześć oddać, prowadził  pont> (Ikalnie cia­
ło na d. 2 Sierpnia a dnia następuiącego od­
prawił uabożeAst wo żałobne. Za zewoleniein W y ­
sokiego Kządu krajowego, k t ó i e z e  szczególnych 
waglę tow nastąpiło, zwłoki  zmarłego z zachowa­
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nicra przepisów zd r ow ia , pochowano w ogro­
dzie klasztornym za kościołem; gdz ie  złożony 
w murowanym grobie,  spoczywa pośrod wła- 
nego utworu i prawie obok niepocieszonego 
wiernego i  naydawnięyszego przyiaciela swo- 
iego , który w murach klasztoru niesie za nim 
pobożne westchnienia.

O  L ord zie  B ir o nie  i o iego Don Jaanie.

Znany inż iest Polakom ten ieniialny P o e ­
ta , i dla tego nie zawadzi nuynowszemi o nim 
wiadomościami uzupełnić iego charakter.

Naywięksi  nawet iego przeciwnicy daia 
mu to iednogłośne świadectwo,  że iasnieiąc 

- z nadzwyczaynytn blaskiem na horyzeńcie An- 
gielskiey Poezyi ,  zaćmił swoich wszystkich p o ­
przedników. L ecz  porównywaią go do og­
nistego meteora , co tylko zgubą zagraża. 
Przypominają nam napis przylepiony niegdyś 
na podnóżku statuy Ludw.ka }£V. s . a n s  
f o i ,  s a n s  i j  i , s a 11 s e n t r a i j l e s .  lak- 
na^ostrzey rozbieraią płody iego fanlazyi , 
maczane w zdroiu zmysłowości ,  a ieg 0 nie­
porównane obrazy nazywaią kwiatami, wykrad- 
zionemi % raiu ręką, szatana. Ganią całą iego 
wyobraźnię ,  miłość zaś znayduiącą się w iego 
dziełach obieraią z nayprzyjemuieyszego uczu­
cia W  iednein z naydohładriieyszych i śay-
w ięcey  [czytanych pism czasowych , którego 
redaktorem iest ■ znany K o l b  u r n  w Londy­
n i e ,  znayduie śię cały artyhuł o B 1 r o n i ę ,  
gdz ie  następuiące czytamy zdaniem „ L o r d  
15 i r o n patrzy na miłość oczyma Bandyty. 
Cly:e u ż y w a ć , co tyle znaczy n n i e g o , ile 
niszczyć.  Nie schyla s ię ,  ażeby się rozpły­
wał  nad czarującym kolorem kwiatu , lub nad 
iego zapachem , bynaymniey , ale nisH.zy 
go i depce.  Nigdy nie uwielbia w  dziewiczym 
przedmiocie swoiey poezy i  ideału doskona­
łości.  Gzei piękność,  iah rzezaniec w  kraiu- 
zdziczałey iudz kosc i , w  którym od niedawna 
sam przemieszkuie.  Opisuio iey włosy się­
gające ziemi , lub białość nóg zawstydzającą 
marmur Paryski. Iest to między rozkoszą i 
okrucieństwem wahaiący się Machoinelanin, któ­
ry targa złoty waikocz I r e n y ,  i zabiia ią 
dla teatralnego efektu w obliczu Baszów. 
Iakże mogą mężowie j  oycowie pozwalać ua 
to , ażeby się takiein czytaniem zatruwały ser­
ca ich żón i c ó r e k !! “  Ta krytyka znayduie 
się w N e w  JM o n t h 1 y M a g a z i n e  1819 
N  o v e m b e r st.

Czytaiąc te i tytn pode brie zdania, pytamy 
się samych siebie,  i tożlo iest L o r d  B i r o n  
ten polubieniec narodu, którego wiersze ż

laką chciwością Francyia i‘ Niemcy  czatują? 
Czy,liż wszyscy muzy iego miłośnicy tak. da1- 
lece omamić się dali ? —  Niezapohiinaymy o 
tein , ze  to zdanie od Anglików p o c h o d z i , od 
tegoto narodu , który w malowaniu charakte­
rów przesadzać lubi. Do  tego ieszcze B  i- 
r o n  iest zaprzysiężonym nieprzyiacieiem uli- 
nisterialney s t r ony , a wiele bardzo znaczy w 
tym kraiu zgodność partyzantów. Zn^nbiną 
satyrą: A n g e l s c y  B a r d o w i e  i - S z k ó c c y  
R e c e n z e n c i  ( E n g l i s h  B a r d s  a n d  
S c o t c h  R e v i e w e r s ) '  naruszył sławę 
dwóch ulubionych Poetów W a l t e r a  S k o t ­
ł a  i M o o r a .  A  jego obeyscia się z żoną 
i z dziećmi żadffh dobry Anglik niepochwali.

Z tego względu maiąc na siebie oburzo­
ne  umysły, nie przestaje jednakże pisać, i w y ­
dal niedawno dwie p-eśni poematu zaczętego 
, ,D on J  u a n , “  które myśli do dwudziestu piesiu 
rozciągnął’ . *) Tu  okazał całą moc swoiego 
ieniuszu, i niech tak rzekę,  wyczerpał  wszyst­
kie piękności rymotworstwa. Iuż sam wybór 
przedmiotu,  samo finie Don Juana,  tego nsy- 
większego lubieżnika , iest nam rękoymią , że  
B i r 0 11 w tym Poemacie - zburzy z zimną obo­
jętnością wszystkie powszechne mniemania, 
W pierwszey pieśni uwodzi  szesnastoletni Don 
Juan ostro wychowywaną od swoiey matki i  
od podeyrzanego Meutora,  nadobną .małżon­
kę starego Alonza Donnę Juliię przyiaciótkę 
matki , którą po odkrytym wystephu wsadzono 
do klasztoru. Uwodziciel  płynie w drugiey 
pieśni do L i w o r n o  ponosi rozbicie okrętu., 
i płynąc im bacie iest świadkiem niiyobrop- 
nieyszey sceny giodu ; sceny na którą wysa­
dził  się twórczy jenijusz B  i r o n a. Na iedr 
mey z Cykladów sam iedeń uratował zycię.  
II a d a siedemnastoletnia córka starego G r ec ­
kiego Korsarza , nnypowabnieysza z Greczynek 
zanosi omdlałego .ze swoiemi dowarzyszkami 
do skalistey iaskini h i pielęgnuie ,go z uay- 
starannieyszą troskliwością. Tu  zaczyna D o n  
J u a n  drugi romans z H a i d ą , opisany z ta­
kim ogniem,  który zapewne wszystkich żyią- 
c y c h p o e t ó w  E u r o p y - Łw rozpacz w pi o w a d zi ,  
że nic podobnego wykonać niezdołaią. Ząch- 
wycaiącą iest ta scena,  gdy .Juan .lit łonio 

•swoiey kochanki usypia , a X s iężyc  diobneini 
otoczony obłokami przygląda się ley czułey  

arze. Można się domyśleć do czego  to wszyst- 
0 zmierza. W  przedmowie uwiadomi! nas 

B i r o n ,  ze kara,  którą na końcu swoiego 
poematu przeznaczył  bohaterowi ,  iest tak o-

*) Don Juan CantosT. and II. priated for Thomas 
Davwon« Lontł. 1819.
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kropną,  iż wszystko,  cośmy dotąd w podob­
nym przedmiocie czytaii , przewyższy.  L e c z  
krytycy Angielscy przysądzaif podobną Karę 
śpiewakowi D o n  J u a n a .

B i r o n  pisze nieustannie, chociaż na 
niego ze wszech stron powstaia złośl iwi.  Sko­
ro wydał wspomnione dwie pieśni swoiego 
D o n  J u a n a  wyszło przeciw niemu z tuzin 
paszkwi lów W  pisemku: R e m a r k s ,  c r i -  
t i c a l  a n d  m o r a ł ,  o n  t h e  t a l e i ^ t s  o f  
L o r d  B y r o n  a n d  t t e  o f  D o n  J u a n .  
( K r y t y c z n e  i  m o r a l n e  p o s t r z e ż e ­
n i a  o t a l e n c i e  L o r d a  B i r o n  a i o 
i e g o  D o n  J u a n i te-) rozlana -test żółć  ia- 
dowita i a zasłngi poety przyćmione zawiścią. 
Iuż ze samego godła można wnioskować >0 
treśći dziełka : '

„  tluiusce ingcnium <juo potentius, ac 
est perieuiosius.,c

(Im większy iego d ow ci p , tym niebezpie- 
sznieyszy.)

Alimo nienawiści ,  z którą go ścigaią po­
ziome umysły ,  zawsze iest B i f o n  wielkim 
poeta i  stanowiącym epokę .między romantyka­
mi. Iego B e p p o ,  i Y I a z e p p a  :i D o n  
J u a n  l e ż ą vna wszystkich pulpi tach ,  La  na- 
iwet |na damskich toaletach.

Wie mogę lepiey zakończyć tych słow 
parę o tym -ulubionym poecie iak przytocze­
niem wyiątku z iego poematu C h i l d e  H a -  
r o l d ' s  P  i 1 g  r i m a d e , :C-o n!.f o, II -

5,Sroga „ię woyna z b h ś a ,  grzmiących bębnów
wrzawa

f-arlzieią set ca mężów odważnych napawa. 
Bądźcie na pogotowiu modrych gór  synowie : 
Chiinnrczaey, Iliry 1 Suliorowie.

Ach! Któż od Snliota inężnieyszym być inoże? 
Chodzi  w białey koszul i , w wełnianym ubiorze. 
Wi lko  a i sępom trzodę-zostawia , skarb cały ,
A  sam leci  do boiu , iak potok ze shaly.

’ \

Chimarczyk przyiaciołom siniało wytknie błędy ; 
Nie  będzie dbał o życie , ni o wroga względy,  
C z y ż  broń iego z. radośćią zemsty niewy-

dziela ?
Naypięknieyszą iest metą pierś nieprzyiaciela.

1

Macedonii* zgubne orszaki posyła.
Puste hnieie,  i ło w ó w  mi lczy Żądza mi ła ,
A  'edhak szarfa nową krwią iest szcaerwie-

n i o n i ,
Niin oręż włożą w pochwę , nim woyna skoń­

czona.

Zbóyca zPargi , .*®- morze okrętem przeszywa,  
Uczy  iak niewolników dola nieszczęśliwa. 
Zostawiwszy galerę i żagle na brzegu 
Niewolników do kraiu prowadzi w szeregu.

Niepragnę złota,  oręż wszystkiego dostanie 
Ou zaspokei wszelkie mey duszy żadaniev 
On nadobną pozyska mi oblubienicę ,
J nieiedną od matki odbiie dziewicę.

-Podoba rai się stroyna powabem dziwoia,  
Rtórey się głosu dźwiękiem pieści dusza moia. 
By  g ‘'ała, .stodhobrziiiiącą podaycie iey lut­

nie ,
.Ona o zgOnie oyca zaśpiewa nam smutnie.

Pamiętacie P  r e w e z y gromioną załogę , 1
I zwyc ięzc ów  okrzyki ,  zwyciężonych t rwogę? 
P łonę ło  miasto , łupy wzięliśmy w nagrodę,  
•Ginął -bagacs , kobiety ocalano młode.

Nie  wspominam Loiażni,  ni żądzy z d o b y c z y ,  
Tanich zbrodni Wezyra  żołnierz me dziedziczy.  
Po  proroku Xsięż yc e  nie widziały nasze 
Większego  bohatera nad A l e g o  B a s z ę .

Syn M u c h t a r a  nad Dunay zbliza się zda-
leka

_A złotowłosy G i a r *) ze wstydem ucieka.
Gdy na brzegu krwi  .chciwy P  e 1 h ó w **)

nfiec sianie 
Nie  potrafią bez klęski umknąć Rpssyianie.

Niech S e 1 i k t a r y  -pospiesza na dowoJcy
- czele , ***)

Wkrótce takżci nadeydą i nieprzyjaciele.
W y  góry co do boiu idących widzic ie ,  
W ie dz c i e  , że l ub  zwycrężem , lub utraćim

życie.
St.  Jasz . . . ki.

Nieco o M altanach i i e y  mieszkańcach.  

( C ią g  dalszy).

W  osobach naywyźszego stann znaydzie- 
my także naypięknieyszą obyczaynoić.  Tak inęż- 
czyz oi  iak kobiety mówią naybiegley po Fran- 
cuzku,  wiele z  nich inowi nawet po Niemiec­
ku , i nie ieden z  Bojarow posiada nie po­

*) Złotowłosymi Giarami nazywani iiossiyanów, bo 
Gi.ar znaczy niewierny.

**)  Dnńii są to iezdce  u ży w an i  do e ta tó w .
•**) Seliklir nosiciel broni,

X »
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spolite zbiory książek. Wychowanie młodzieży 
powierzała dotąd ieszcze .guwernerom i g u ­
wernantkom Fraucuzkira (pannom po przypad­
ku ) i tylko przez .czas zaięcia Mul tan przez 
Ro ss y ią ,  ntworzyło się w J a s s a c h  kilka 
iustytutow edukacyynych i to tylko prywat? 
nych,  których przedsiębiercy,  doznali znaczne­
go  wsparcia od Dywanu w gotowiznie.

Godną uwagi i zaiste za dowod pocho­
dzenia ich z Rzymian uważaną bydż może 
ta okol iczność ,  iż w Multanach nie ma dzie 
dzicznego Szlachectwa. Są tylko rodziny Pa- 
t ry cy iu sz o w, których poczytuią za Szlachtę 
dla l e g o , że członki  tych r o d z i n , piastowały 
oddawna wysokie urzędy.  Szlachectwo służy 
tylko do osoby i takowe nadaie -Xiaże (Hos­
poda r)  przyznaniem tytułu , który czasem ma 
iakowe istotne,, znaczenie , a czasem iest tylko 
czczą godnością bez o bo w ią z kó w , lub faltrrn 
urzędzikiem nadwornym, który w  rzeczy ­
wistości iuż nie istnieie Obrz ęd  w nadawa­
niu takowego Szlachectwa odbywa s ię ,  wdzia­
niem na uszlachconego wierzchiiiey starcy 
sukni złotem przerabianey, którą K a f t a n e m  
nazywają,  i przedstawieniem go  w tym ubio­
rz e  zgromadzonemu Dywanowi  mianuiąe go 
p o  tytule. Kaftanem tyin cieszy się kilka mi­
nut. Letsz obrzęd przywdziania kaftanu, mo- 
i e  bydż trzykroć ponowiony,  i -dopiero za 
trzecim razem nabywa prawa do noszenia bro­
dy. Tym sposobem, dzieli  się Szlachta na 
trzy klassy , tytuły p ierwszey ,  to iest nayniż- 
szey  są : S z a t r a t  Zachowawca namiotów
X iąż ęcy ch  , S  z 1 u d z  g  e r  czyl i  S z u l  d z e r ,  
zachowawca czapki Xiążęce.y,  K I  u c z  e r  za­
chowawca kluczowy C z y t n i c z e r  dozorea 
szpichlerzow X i ą ż ę c y c h , i t. d. do drugiey 
Llassy należą: P  a c h a r n i k, Cześnik ; K a m i- 
n a r , dozorca miar i wag i t. d.  nakoniee 
do t rzeciey:  B a n ,  tródz ; S p a t  a r ,  M ie cz ­
n i k ,  P o s t e l n i k ,  W .  Podkomorzy  i Mistrz 
ob rz ęd ó w ;  i t. d. Na Urzędników Stanu,  
zasiadaiących w Dywanie  ,  wybieraią tylko ze  
Szlachty trzeciey klassy. Syn Sz lachcica ,  
p i erwszey  lub ,drugiey kiassy, wraca po śinier- 
ce oyea do stano mieysluego i tylko synowie 
Panów trzeciey klassy zatrzymują tytnł C o  in­
ni i s , co właściwie koniuszego Xiażęeego a 
w  ogołności syna rodu Patrycyiuszów oznacza.

Gościnność,  iest to cnota,  odznaczająca 
w  wysokim stopniu Multańczyka. Każdy cu­
dzoziemiec dobrze  ubrany,  niechby b y ł ,  kto­
k o lw ie k ,  i iakiegobądź narodu,  chociażby ich

Języka kraiowego nie umiał ,  może całe Mul-  
tany przeiecbać i w  pjdudnie lub w wi e­
czór , z a g o i c i e , do pierwszego dworu Sz la­
checkiego ,  na Który trafi ,  a nieebay będzie 
pewny dobrego i serdecznego przyjęcia. B ę ­
dzie miał tak dla s iebie ,  iak dla sltig i dla 
koni bezpłatnie wszystkie wygody,  na które się 
dom gospodarza zdobyć m oż e ,  nawet się go 
o iego nazwisko pytać nie będą kupcy 
pędzący stada bydła,  choćby te były naylicz- 
nieysze,.  n-ie płacą wcale żadnego spnśnego.

( D o k o ń c z e n ie ' nastąpi. )

Lis t  do Marcina o S f a w i e

Sława iest próżnein brzmieniem kochany Mar­
cinie',

N a  nic ci się nieprzyda,  kiedy wiek upłynie ,  
Poschną laury na grobie , zwiędnieią zaszczyty. 
Cz łowiek tylko cz łowiekiem,  gdy ziemią po ­

kryty.
P o c o  o uczonego dobiiasz się iinie 
I chcesz nagrody szukać w marnych po­

chlebstw dym ie ,  
Nagrody tylu t rudów,  mozołów tak wielu;
Nie eheiey się l ichym blaskiem łudzić przy­

jacielu
I nie cierp dla przysz łości  w tey życia podróży , 
Na ziemi tylko zawiść twe dzieła powtorzy.  
Zawiść ,  która Cię śledzić będzie bez ustanku, 
Lubiąca szydz ić  wndy w każdym M u z  kochanku. 
Zamiast co masz rozprawiać o bliźniego cnocie) 
T y  się wolisz okazać cnotliwym w istocie- 
W i ęc ey  sobie zasługi ziednasz w oczacli świata- 
Gdy otrzesz Izy sierocię, wyrwiesz z nędzy brata., 
Kiedy biednych ocalisz od możnego gromów 
Niż l i  gdybyś napisał kilkanaście tomów.
Dźwięk twego rymowania, szczytność twey w y ­

mowy ,
Nieokryie nędzarza,  nie nakarmi wdowy.
Jan w swych pismach rolników lituie się d o l i ,  
lakby ich los poprawić darmo się mozol i ,  
Darmo nad ich ubogim ubolewa stanem,
Kiedy sam własnych kiniotkó-w staie się tyranem. 
Taki uczony godzien wszystkich nienawiści. 
Lecz kto powinność własney osoby uiści 
Kto kochaney oyczyznie wywiąże się z długa , 
Ten może sobie usiąść przy mruczącym strugu, 
M oż e  dumać o kwiatach , co po łąkach rosną 
Może  się pieścić z Florą, z Zefirem i z Wiosuą  ; 
ŁeCz niech dla fraszek z życia nie miia się celem 
Wszak  nim został poetą , był  obywatelem.

St. Jasz . . .  ki.
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